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OD AUTORKI 

Fiszę sztuk i różnego rodzaju: poważne i rozrywkowe, 

poetyckie i rea lis tyczne, dla teatru la lek, libretta opero­

we, adoptacje, sluchowiska . Mam ich ~ swoim dorobku 
kilkanaście , między innymi dramat poetycki z mitolog ii 

9reckiej pt. „Orfeusz", współczesny drama t poświęcony 

zagadnien iom ofrykariskim „Śmierć w Kongo" (o Lumum ­

bie) , libretto o tematyce bib li jnej do opery Karola Szy­
manowsk iego „Hog1th", trzy jednoaktówki z gatunku 

teatru awangardowego „ Rozmowa własną nogą" , 

„Czarny kwadrat" oraz „Człowiek gwiazdy" , które 

w najbliższych tygodniach ukażą się w druku noklodem 

„Wydawnictwa Literackiego" w Krakowie wraz z cyklem 

wierszy murzyńskich pod wspólnym tytulem „Czarne si owo" . 

Pub l iczność w Tarnowie pamięta na pewno moją sztukę 

o czasach okupacji pt. „ Strzały na ulicy Dlugiej", bojkc; 

dla dzieci „Królewna Snieżka" oraz grona w tibieglym 

sezonie adaptacj ę sceniczna powieśc i G. Flauberta „Ma­

dame Bovary" . Obecnie mogę zaprezentować milym wi ­

dzom tarnowskim wspólczesna komedię muzyczną z muzyką 
Mariana Lidy pt. „ Mamo płac i alimenty''. 

Sztuki rozrywkowe piszę dlatego, że„. lubi ę je pisać . 

Sama bawię się w trakcie tworzenia , doje mi to odpre­

żenie i pogodę ducha, której niestety nie mam przy 

r.;racy nad czymś ponurym . Piszę te sztuk i przede wszyst­

~im dloteg , że wydaje mi się, i ż wypełniam w ten spo­
sób zamówienie społeczne. Ludzie chco się śmiać. 

l/idzowie chcą równ i eż , zeby teatr powiedział im coś 

o nich samych, żeby zajął się sp rawami, którymi oni żyją 

no cadzień. Teatr nasz ciąg le jeszcze cierpi na brak 

tema tyki wspólczesnej . Mówią o tym krytycy, domagają 

się tego widzowie. Publ iczność pragnie zob aczyć no 

scenie problemy dzisiejszego dnia i to nie tylko problemy 

wielkiej polityki, ale i te mniejsze o jakże dotkliwe 

mocno przeżywane konflikty prywatnego, osobistego 

życia. A więc no przyk lod sprawy rodz inne. Dzisiejsza 

rod zino żyje szybko, co krok to sp ięcie, walko egoizmów, 



nadmia r obowiązków do których speł nienia molo kto się 

poczuwa , żądania, których nikt nie myśli wykonać, nawyki 

anach roniczne wo bec zmien ionej rzeczywistości , s łowem 

c iąg ł e kon flikty. 
W każdej nieomal rodzinie zna l azłby się materiał na 

zwariowaną forsę . co na s b ynajmniej nie pociesza . bo 

wo l e l ibyśmy mni ej efektownych teatral ni e sytuacji , o więcej 

spokoju . Instytucj o dzisie jsze j rod zi ny chwie je się. prze­

żywa gwałtowne ws t rząsy i p rzeobrażen ia . Jed nym z po ­

wodów tego jest fa kt , że żo n a, sta n ow i ąca dotychczas 

fun dament tej insty tucj i zaczyna si e b un tować przeciw na ­

rzuconej sobie od wieków ro l i. M ówi się , że rozwoj staro ­

ż yt n e j greckie j fi lozo fi i sztuk i ylb y n iemożli\·; y bez 

is tni nic rzesz ni ewolników. W naszej nowoczesnej epoce 

osiąg ni ęc ia meżczym no polu ku l tury. nauk· sztuki 

byłyb y niemoż l iwe równ ież bez istnienia s l użebneJ 1zeszy 

kob iet, zmu szonych przez wi eki d o rezygnacji ze swoich 

11Jlosnych aspiracj i twórczych . Kobiecie przydzielono tylko 

1olę gleby, na której ma rozkwitać prawdziwy kwiat ludz­
kiego gatunku - mężczyzno. Prawie za każdym wybitnym 

unonym , pisarzem i artysta stoi ukry ta skromnie w cie.1iu 

jego wielkości postać maiki, żony. siostry - kobiet, które, 

jak się to mówi poświęciły się dla jego karie ry. Jest to 

fa kt tak częsty , że wydaje się natura lny i sprawiedliwy 

nawet samym kobietom . Wypadków kiedy mąż poświęca 

swe własne aspiracje życiowe dla kariery wybitne j żony 

historio notuj niezwykle molo. Nawet wielkie osiąg niecie 

w pracy zawodowei. często nie zwalniają kob iet od usłu ­

g iwania mężczyźnie w życiu codziennym . N ikogo z panów 

nie oburzyło za pewne wiadomość , która ukazała się 

w prasie podczas ostatnie j olimpiady, że w miasteczku 

olimpijskim podz ielon ym no część ko bi ecą i męską za ­

wodn icy podrzuca li swym żonom zawodniczkom przez 

ogrodzen ie sztuki ga rderoby do wyp rania! 

W all<a kobiety o swo je prawo w rodzinie - to główny 

problem komedii „ M a mo pła c i al imenty" . O bok niego 

występ u je jeszcze spra wo m łodzieży sprawa al lc oho­

lizmu . Sprawo młod zieży nie schodzi z ł.::11nów naszej 

prasy, j est przedmiotem liczn ych d yskus ji o w obyczajo­

wej sztuce współczesn ej trud no j ą pominąć. Alko hol izm 

jest niestety, cha rak t e ry s tyczn ą cechą naszego dzisiejszego 
spo leczeństwa , a cecha rzucojacą się w oczy nawet 

cud zoziemcom. Pr:zec iei zatacza j ący sie pi jak to ty()owy 
element „ zdob niczy" polskich miast wsi , niezmienny 

od osławionych czasów saskich, zbudzajacy nieste ty 

u wielu z nos rzewne uczucia sympatii . 

Oczywisc1e wszystkie problem·1 potroktowołom w mojej 

kcmed; i w ~posób ... komediowy, o więc no wesoło bez 

pretensji do wszechstronnośc i . Z ostały one zaledwie no ­

~zk i cowane, a publ i czność zaproszona do dvskusji . Gdy 

widzowie wychod ząc z przedstawienia zaczna s1e sprze ­
czać i kłócić czy nawet polemizować z ujęciem przeze 

mnie niektórych tematów - będę niezmiernie zadowolona . 

Jeś l i idzie o sprawy warsztatu literackiego, to „ Mamo 

i:;lac 1 alimenty " jest stopem różnych elementów. Są 

w niej chwyty farsowe, sq świadome przerysowania po­

staci i sytuacji, skróty psychologiczne, pierwiastki kary­

~otury i groteski. Nie jest to sztuko realistyczna , jak nie 

rr>oże nia być chyba komed ia muzyczrto . $cisie powiązanie 

z muzyką odrealnia bowiem słowo, obecnośC muzyki 

wplyv, o no rysunk i postac i i akcji, a zwłaszcza no dia logi. 

które rytmizuje i kondensuje . 

No zakończenie chciałam podkreślić, że polsko komedio 

muzyczna jako gatunek literacki właściwie dzisiaj nie 

i$lnieje, trzeba ją doi:. iero tworzyć. N ie jest to rzeczo 

lot\•iq ani możliwą w ramach Jednego utworu , myślę 

jednak, że ta luka w nasze j dramaturgii powinno być 

zapełniono. 

ANNA SWIRSZCZYNSKA 
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MUSIC-HALL I MUSICAL 

U.wór A . Swuszczyń sk i ej w j akimś sens ie zbliżo n y jes t 

swajq budawq do musica l u, gatunk u szczególn ie popu ­

larnego w Stanach Zjed noczonych . Dlatego lei: , p rzy 

okazji, c h cielibyśmy za pozna ć naszych widzów w encyklo­

red yczn ym skrócie z tym typem teatru. Musical to rodza J 

lEotro lnego widowisko muzyczno-tanecznego o okre ś lo nej 

dramaturgii , odmiennej niż tradycyjna operetka ( chociaż 

popu!arnie nazywa s i ę go amer ykar1skim typem operetki). 

l·t1usica l coraz częściej parafrazuje u twory l iteratury kla ­

syczne j . Sl ynne mu sica le tego rzędu ta „Da j buzi . Kasiu " 

(Kiss me Ko:e - 1948 r. ) C. Portera , aporty na sztuce 

5zekspiro pt . „Poskrom ien ie zlośnicy " czy „ My Fair Lady" 

(1960 ) wg utworu G. B. Shawa pt. „ Pygma lion" . Mus i­

cal wywodzq historycy z terenu Angli i, dreślając czas 

jego powstania no początek XVI II w. M1ol się zrodzić 

w tawernach , stad początkowo nazwa - soloon-theo tre. 

Musical wy tworzy! specjalny typ tea tru zwanego music ­

· hallem . Jeden z p ierwszych music-halli pawslol na przed­

m i eśc iu Londynu w XIX w. (lata trzydzieste) . W 1890 

w samym Londynie zoczą/ clzio l ać music-ha l l o nazwie 

„Alhambro" , a w rok u 1904 „ Coli seum" , który dowal 

pizedstawie nia 4 razy dzienn ie . W XIX w . musica l roz­

pows.:echnia si<:;: w Eu ro pie. o zw/oszcza w Stanach Zj ed ­

roczanych . Np . w Zwią zku Radziecki m pierwszy mu sic ­

-holi zorgan izowano w rok u 1923 . 
Amerykor1ski musical ma swoją dlu gq h istorię , o p ra ­

cowaną przez J. Burtona „ The Blue Book of Broadwa y -

Musica ls". Za „ Dialogiem" (1 'i67, nr 1). przedrukow ujemy 

>krócone omówienie te j ks i ążki. 

Burton dzieli h istorię musical u am e r yk ańs k iego no pięć 

zasadn iczych okresów. Pierwszy d o rok u 1900, nazywa 

erq świec y i światło g azoweg o. Jo ko pi erwszy musical 

wymienia „ Operę żeb racza " Joh na Goyo , wystawioną 

w 1751 r. Premiera odbyla się w Nassa u Street Th ea tre -

i po ni ej nastqp i la dłu go przerwa. Dziać siq coś zaczęlo 

clop 1ero okola rokLr 1840, gdy pawsta ly zespoły śpiewaków 

iu ci owych . 

Z zespołów I udowych , z pantomimy, grotesk i, baletu , 

operetk i w i edeńsk iej, wodewi lu . fr an cuskie j opery buffo 

powo i i zoczą I wyrastać wspólczes ny t yp m us i co łu a me­

ryk oriskiego . 

Jeko jego „ dziadka" wymien ia się no ogól To ny Posto ­

io , k tóry otworzy ! w rok u 1865 swój p ierwszy music -ha ll. 

Pastor związan y byl początkowo z cyrk iem ( stąd wpro -

szł o 20. Hippod rom e, gd zie zodomowil y s i~ byly Zieg­

f ield Folies , zasto i przebudowan y no garaż. 

Datq prze łomową w hi storii nowoczesn ego musicalu 

sto r s i ę rok 1943 . Po pre mi erze musica l u „ O kla hom o" Ri ­

cha rd a Ro dgersa 1 O scara Hammerstein a li pis a ł o proso : 

„ Tego w ieczo ru Rodgers i Hammers te in rzucili bombę, 

która ni e tyl ko po r u szy ło caly Broa dwa y, ol e podwożyla 

wie lowiekow;) schem C1ty trad ycje teatra lne' ". I sta tn ie, 

mim o p ewn j przesady za warte j "' t ym stw ierdzen iu . za­

częło s i ę dz i a ć naprawdę coś nowego . Su kces „ Oklahomo" 

byl nieprawdopodobn y ; 2 248 przedstaw ień na Broadwa yu, 

siedem milion ów widzów w Ame ryce. Europie. Afryce 

i Aust ral i i, fil m, dochód przekracza j ący 4,5 mi liona do­

larów ... Jest to wła ściwie ba na lna historia a m i/ości 

cowboya i cór k: fa rm era , które j na przeszkodzie stonęly 

różnice spoleczne . Tajemnico powodzen ia tkw ilo w kon ­

strLikcji „Oklahomo " . Tradycjo dotychczasowo w ymogola 

by szokować widza od początku elementami rewii · girlsa­

mi , ~ostiumomi. efektami widowiskowymi. Musica l Rod ­

gersa i Hammersteina natomiast zaczyna się jak sztuko 

normalne . A kc ja w musica lu - podobnie jak w operetce -

sloncwi;a do tego czasu pretekst do pokazania ladfl ych 

dziewcząt , tańców i powiedzenia dowcipów. W „ Oklahomo" 

teks t muzyka stonowiq co/ość integralna : el.: men ty 

w id owiskowe zosta ly wykorzystane dramotyczn ·e. Pi eśni 

przechodzą np. w scen y ze snu , ukozujoce morz:rnia po­

>zczególn ych bohaterów. Tradycyjne środki ' yrozu musi­

ca lu nie lami ą przeto d ia log u, ale kontynuują go no 

swój sposób . Dialog , muzyko i ta niec są tutaj częściami 

składowy mi c ałośc i . N ie bez znaczenia byto wreszcie 

dokła dno ść w zachowan iu wszelk ich rea l iów życia nc 

formie . 

„ O kla homo" s two r zyła jakby kanon dl a wszystkich póź­

niejszych mus ;ca lów. Sk oriczylo się ero rewi i widowiskowej 

„ z pretekstem·', z mi lymi me lodyj kami i banałem s:e-
iczn ym . Mus;cal musi odtą d co ś „ znaczyć " , musi mieć 

~wq poprawnie poci wzg l ędem dromoturgicznyrn skon ­

struowan o akcje. Tekst, d ialog, rysunek postaci, „ cienkość" 

psycho logiczno, pom y sł sytuacyjny wszystko nabiera 

p ierwszorzędnej wagi. 

M usical om erykariski jest swego rodza ju s yn tezą wszel­

kich tea tral nych mo i. l i wośc i i ś rodków wyrazu . Ten , z któ ­

rego czerpie, j est p raktyczni e nieograni czany : si eq a po 

wszystko, od twórczo5c1 ludowej , motywów lokalnych, po­

przez życie cod zienne, po klas y kę św i atową .. Za każdym 

razem jedna k rodz i nowq ja kość; oczywiśc i e , i deałem 
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wodzenie do przygotowanych przez niego widowisk cyrKu 

i voriete) . W tym cza sie formuje s i ę również wyraźniej 

profi l „ tema tyczn y" musica lu; nie uleg ł on w zasadzie 

większym zmianom do dziś . Akcjo b ywa no j czękie j oparto 

o znane powszechnie wydarzenia loka lne, rozgrywa się no 

tle ży cia codz iennego nowojorskich slumsów, uwzględnia 

tzw. aktua l ia , chara kterystyczne ty py miejscowe. 
W 1868 r. odbywa się premiero „The Black Crook"; wy­

stopil tu po raz pierwszy zespól girs lów w trykotach 

koloru ciel istego - no wzór paryski . Rzecz za kończyło 

się skandalem, niezl iczonym i oto kam i ko śc i ola , pra sy, co 

jednak - jak to się zwykle dzieje - zrob iło przedstawien iu 

jedynie dobrą reklamę . „The Black Croo k" doczeka! się 

niezwyklej jak no owe czasy liczby 474 p rzedstawień. 

Mimo ene rgicznych protestów, równ ie „ frywol ne" wido ­

\•1isko zorganizowano także w Chicago, gdzie powodzenie 

cylo równie wielkie. 
W tym okresie musica l amerykańsk i , zno jdujqcy się 

głównie pod wplywem wzorów ang ielskich (operetko wie­
deńska pozostawiło ś l ady niewielkie, mimo pewnej po­

pularnośc i w Stanach Zjednoczonych Johanna Straussa, 

który bowi l tom no występach gośc in nych) . 

Szereg istotniejszych zmian przyn i ósł okres nostepny 

(1900-1910). Poj aw i oią się nowe nazwisko kom pozytorów 

rodzimych (Victor He1bert, Jerome Kern) , aktorów spe­

cjalizu jących się w t ym gatunku scenicznym (Bichee l 

Watson , Otis Horlan , W eber i Fields , Montgomery 

i Stone), o przede wszys tkim powstaje słynny nvwojorsk i 

Hippodrome z 5 200 miejscami . Tu, począwszy od 1907 r. 
wystawia! swoje rewie Florence Ziegfeld, twórco „ Zieg ­

f eld Follies" , które stoly się najbardziej charakterystycz­

nym rodzajem vidowiskowym dla okresu trzeciego, zwa­

nego przez Burtona „ okresem rewi i widowiskowych " 

( 1910- 1920). 
Był to okres szczytoweg o powodzenia widowisk mu­

zycznych. W ciogL1 sied mi u lo t wystawiono ok. 400 pre­

mier; dwanaście widowisk przekroczyło cyfrę 500 przed ­

staw i eń . 

Urwało się to nagle w roku 1927. Pojawi ! sie fi lm 

dźwięk owy. Wi~kszość kwitnących do niedawno teatrów 

trzeb a byto zamknąć, najwyb itniejsi twórcy i wykonawcy 

przenieś li się do Hollywoodu . Nastąpiły lota chud , wi ­

downio było najczęśc i ej p usto; radio i płyty u możl i wi ły 

sluchonie ulubionych wykonawców prawie darmo; po to, 
by ich obejrzeć , wy s t arcz y ł o zajrzeć d o kino . W tym 

c:zosie spośród 68 teatrów no Brodwoyu zemknięto prze-

jeszcze się nie stoi, ole ,.,ykorzystuje n·emol wszystko, 

czym dysponuje tea tr wsoółczesny . Wymaga wiec nov1ego 
typu "'l'konawcy. 

Akt::ir g rOJC' CY w musicalu musi być nie tylko dobrym 

cktorem, mus również umieć śpiewać, tonczyć , musi mieć 
s'uch, s;los, temi:;eroment, wyczucie rytm u 

Mu sical ma j eszcze inne znaczen ie : jest 1odzajem 
sztuki ludowej . dostępnej dla wszystk eh . Kto wie, czy 

• tego względ u musical nie doje ja k 1 e1ś szansy wspól· 
~-snemu tea trowi? 
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